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Ciągniemy dziś daley zbijanie y  
ułatwianie tych zarzutów y  

wątpliwości , ktoreby czynić można  
przeciw Opatrzności, y dowodziemy:  
że to złym zowią, co złym  w ſamey  
rzeczy nie ieft. Ażeby rzecz ſzła po­
rządnie, mówię: że te przypadki, czyli 

przeciwności, które nam fię tak ftra- 
fzne y nieznośne bydź zdai§ , ſą uży-  
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teczne naprzód tym , którym fię on t  
zdarzają: powtore rodzajowi ludzkie­
mu w pow szechności, który więcey  
fobie Bog w aży ,-n iż  każdego w fzcze-  
gulnosci.  Po trzecie, że te przypadki 
nie'trafiają fię po mimo wolę tych, 
których niemi Opatrzność nawiedza,  
lub tez leżeli ſą ludzie, którzy ie nie­
cierpliwie znofzą , ftuſznie tę  w zno-  
ſze-niu .przykrość cierpią. Nakoniec,  
że  przeciwności w życ iu ,  ſą Skutkiem 
uftawy przedwiecznych wyrokow, y  
ieźeli cnotliwi ludzie ſą na nie nara­
żeni , ta tego ieft przyczyna , że  ſą 
cnotliwem h

Pierwſza tu propozycya zda fię bydź  
coś nakſztak mowy zawiiey. jak b o ­
w iem  fobie w myśli wyftawić można? 
aby te rzeczy, które nas trw ożą , y  
których fię wzdrygamy, byiy nam po-  
żytecznemi. Jakże ? pewnie rzeką, że 
ma bydź to ſzczęściem , zoftawać W 
n ę d z y ,  utracić ż o n ę ,  maiątek, bydz  
prześladowanym nie zaftużywſzy. na 
to? ie ie l i  fi? to wam tak dziw no bydź

żdaie,
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zdaie, czemuż fię nie dziwujecie f  że 
fię niektóre choroby żelazem y o- 
g n iem , lub przez glod y pragnienie 

' leczą. U ważcież więc , że ponieważ 
czaſem potrzeba otworzyć żyłę, piło­
wać kości, odcinać członek ieden, ną 
zachowanie reſzty ciała • można po­
jąć, że przeciwność ieft czaſem po­
trzebna., podobnie iak rofkoſzy, któ­
rych z ufilną chucią żądamy, llaią fię 
nam pod czas ſzkodliwemi 'przez ſwe  
ſkutki, iako to nieftrawność, opftftwo 
y inne nieprzyzwoitości z rofkoſzą 
towarzyſzące. Między wielą w ielkiey  
wagi maxymami, mowi Seneka, ta mi  
fię naybardziey podobała, która ieft 
zaw ſze  pamięci moiey przytomną, N ic  
>’niemaſżnieſzczęśłiwſzego,m awiał on, 
»nad tego, który nigdy żadney przed-- 
” wności nie doznał. N ie  mógł fię ten  
^doświadczyć, czyię żądze lub  ſpeł- 
»niane, lub też uprzedzane pomysl-  

'wnością -bywały* ieft to znak, że nie­
zgodny taki ieft iaſki Boſkięy, N ie  Wart 

- był b y d |  zwycięzcą fortuny, ktorja nie
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»>lubi mieć ſprawy z thorzami." Zdaie 
s?mi fig, że ią ffyfzg ialcoby mowiac% 
»w t ta  fpoſob: gardzę tym przeciwni^ 
^kiern, za naymnieyſza natarczywością  
»by fig poddał, nietrzebaby wſzyfi> 

, dkich mych fil na niego zdobywać.  
ł?za iednymby moim weyrzenicm  
spierzchnął: nie wytrzymałby mey 
^obecności.  Poſzukaymy innego prze- 
seiwnika, z  którym bym, % ſpotkać 
smogla. W ftydby mi było nacierać 
«ma człowieka w poi zwyciężonego.

T e  myśli Seneki nie ſą od rz e c z y ,  
iako też maxyma ona B ia ja , który 
nie ſgdzii, aby który człowiek byl nie- 
ſzczęśliwfzym, iak ten, który nie byf  
zd o lnym  do snoſzenia  przeciwności. 
Można korzyftać ze wſzyftkich przypad- 
ko w życia.Nieſzczęście które fię ponofi, 
n ic z y m  nie ieft, b y le  go mężnie umieć  
znofić.2daiefię że fortuna ſzuka naywif" 
kfzych ludzika podłemi duſzami gardzi. 
Lubi nacierać na nayznacznieyfzego  
Bnhatyra, ażeby miała porę pokazania 
^feelkiey dzie lności ſwoięy.Czyni pro.



fcę ognia na Mucyuſzu, ubaftwa n&Fa» 
brycyuſzu, wygnania na Rutyłiuſzu,  mąk 
n a Regutufie, śmierci nawet fańscy na Ha. 
tonie. Sama przeciwność może poka­
zać świata wielkie przykłady. Będzie- 
myż ubolewać nad męftwem Mucyujzar 
i e  na ukaranie omyłki ſwoiey,. żar zyfte  
węgle w ręku odważnie trzyma? N ie  
taż to od waga wypioſzyła Króla, w  
ktorego miecz ugodzić nie m ógł,  czy­
nie umiał? b ędz iem żeG o m ieliſzczę-  
ś liw ſzy m  opływającego w pośrEod. ro-  
ſkofcy f  Fabryciuſz ieſfcże n ie ſzcsęśli-  
wſzym przeto, że uprawia role ſwcią,  
gdy mu ſprawy Rzeczypoſpolitey  
w olny  do tego czas zoftawuiąj że to­
cząc z Pyrruſem woyn§, toczy ią y  
z iego boga&wyj że ie przy kominku 
fwoim iarzynę y sorzonki, które zwy­
cięż kie Jego rgce z z iem i dobyw ały?  
czyż los iego byłby godnieyſzym za­
zdrości, gdyby % karmi! przewoznemi 
rybami y  rzadkim ptalWem: gdyby z  
oboyga morza daniną wybierał ow e  
ęftrygi wyśmienite, zgodne do zao-

drżenia
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ftrzenia iuż zepſutego ſmaku: gdyby * 
Iboi iego. kofztowny zaftawiany bywał  
owemi potwornemi źwietzęty, których 
uſzczwanie przypłaciło życiem, wielu  
myśliwców zą niemi fię upędzaiących? 
C z y ż  Ruiytiufz ieft przeto n ie ſzczę-  
śliwym , że ci, którzy go tak nieſpra- 
w ied liw ie  na śmierć oſądzili, będą w 
ohydzie u nayod leg lęy ſzey  potomno­
ści, że fluchaiąc gioſu honoru, widział  
fię bydź wydartym z łona ſwey O y-  
czyzny, z yiękſzą wefołością, niż ią 
miał, kiedy nazad, powracał; że on 
fam miał ocłwagę, odmowie coś tam 
Syltij y  że miąfto ftuchania rozkazow  
tyrana, oddala! fię od  niego y uciekał? 
Toż wy mniemacie, że Mecenas był  
ſzczęśliwſzym, Mecenas o n ,  który u-  
ftawnie zabawami mitośnemi zatru* 
dniony,roz wodząc fię codziennie z żoną  
ſwoią, y tylekroć onę znowu poymu- 
iąc, nie może fnu zażywać,który przed­
nim ucieka, chyba za pomocą inftru-  
mentow m u zy czn y ch : Prożno ſzuka  
ſpoſobow ułagodzenia niefpokoynoścż

przes



przez zbytek rpſpufty y wymyślne u-\ 
ciechy, które wynalazła ſztuka: tak ieft 
nieſpokoynym w rofkoſzach, iak Jlegu• 
lus w mękach; acz Ten nawet znayduie  
w cierpieniu ftodycz dla ſprawy uczci-  
wey, y ta uwaga w pośrzod m§k ga  
utrzyniuie: Mecenas zaś wycieńczony  
roſkoſzami, ftrudżony ſzczęściem Two­
im, mniey ieft przytłumionym dolegli­
wościam i, iak hańby ciężarem pocho- 
dzącey z t e g o ,  co ią ſprawuie* Po­
m yślność ieft wydziałem duſz poſpo- 
litych y p od łych : przeciwność d o ­
w odem  cnotliwych ludzi; bydź więc  
fnufi, że cel Opatrzności ieft, dać po­
znać św ia tu ,  iż utrapienia, ktoremi 
cnotliwych dotyka przeto, że ich tego  
godnemi b y d i  ſądzi,nie ſą nieſżczęścia- 
mi, Wielkich to tylko przywiley mężów  
tryumfować z nieſzczęścia, gotować  
nad przeſądeuK Z iedney ty lko  ftrony 
poznawa naturę, komu fię zdarza cią­
głego zawſze y ſpokoynego Zażywać 
ſzczęścia,

Statżeć



Starzec, y  garnek miodu;
N e  quid nimis. Cleobul, Lindius

Powieść

"\J7i(rał z  ffropu niikiego gliniany garnuſzek,' 
W  ktoiym zw yk ł b y ł  dla fiebie miod chować

Staruſzek
Z  niego miewał, gdy łaknął,  obiady, wieczerze, 
Z  niego trunek wpragnieniu l aroli choć bierze 
N a  ſwą iywnosć codzienną;/tą uymą, n iem ało  
Zawſze mu iednak w garku miodu przybywało.  
D z iw ią c  fię obfitości, rzecze Sraizec: zwłokg  
Coż czynię? więkſzą iakia, n kt niem a patoką, 
Przedam ia te-doftatki garka m ego  (porę,
Lub złota, lub  te i  miedzi nieco fobie zbiorę,
Z a ten groſz kupię owcę p łodną J  przywiodę,  
Jedna owca kupiona da mi całą trzodę.
W o ł y  potym, z tych całe rozmnożą fię ftada,
D om  zatyra, fługa w domu t e ł  będzie  nie łada.  
Który aby mię fiucha? iako Pana .przecie,
T y m  kiyem napomnienie brać będzie po grzbiecie; 
Rzekł,  V prędko ſięk ij tm  z wyſoka zamierzy,  
Mniemając, ze po plecach iłuzalca uderzy,
A l i  garnek roztrąci y w ſzru k i  podrobi,
Coź w Starcu zapęd gniew u y  głupftwa ii je zrobi? 
Jednym garnek y  (lagę uderzeniem kija, 
W r ą i o w c e ,  w o ły ,  trzody, z ftadami zabiia.

Taki,  komu fię g łu p ie  w  głowie  myśli roją, 
Darzy łkutek; miernością kontentny fig ſwoią.


